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Plan u n i i  wymaga wielkiej graty
S p r a w u m  m o r s k i m  w i e l e  u w a g i  p o ś w i ę c i ł a  k o m i s j a ,  s e j m o w a  o m a w i a n e

b u d ż e t  M i n .  P r z e m y s ł u  I H a n d l u

W  p ię t e k  S e jm

W czoraj sejmowa komisja bu­
dżetow a rozpatryw ała oudżet 
M inisterstwa Przemysłu i Han­
dlu.

Obszerny referat wygłosił pos. 
Czernichowski (przez ostatnie 
kilka lat budżet ten referował 
pos. Minkowski, reprezentant 
karte li), om awiając poszczegól­
ne działy tego budżetu oraz 
przedsiębiorstw a państwowe, po 
zostające pod zarządem Minister 
•tw a Przemysiu i Handlu.

Referent podnosi, ze oudżet te 
go resortu jest n.ewspóimierme 
niski z zadaniami, które spe.uia, 
wskazuje przytein, że zakres dzia 
łalnosci M inisterstwa ciągle jesz­
cze wzrasta. W związku z tent 
rejerent proponuje pouwyższeme 
etatów  oraz kilka pczycyj wy­
datków.

Szczególnie wyczerpująco pos. 
CzemicnowSid omawia spraw y 
tiiorskic. P izy tej okazji cyirajui 
przedstaw ił wspaniały rozwój 
Gdyni. Mimo kryzysu stale zwię­
kszamy wysiłki w celu rozbudo­
wy mors.tiej. Referent wylicza 
ilość statków, posiadanych przez 
Polskę, udział ich w handlu mor- 
•k.m . Naturaln.e stoimy daleko 
poza tein, co mieć powinniśmy z 
racji naszego udziału, chociażby 
w handlu morskim. Plan rozbu­
dowy polskiej floty handlowej 
postępuje powoli naprzód. Poje­
mność naszych statków  wynosi 
zaledwie niespełna procent tona­
żu światowego, a 1/7 tonażu ma 
łej Finlandji, ale jesteśm y mło- 
dem państwem morskiem. W ro­ku ubiegłym Polska uruchomiła 
nową linję okrętową Konstanca— 
Haifa, W łochom udzielono zamó 
mienia na dwa wielkie okręty

W w o ź  m y  a n g  e ls k i  
w ę g i e l !

W związku z falą protestów, które 
podniosły w Anglii z powodu 

transportu w ęgla polskiego do Londy­
nu, w ynoszącego 1.01)0 toun, — po 
dajemy dana statystyczne ilustrują­
ce przywóz w ę-la  angielskiego i 
polski obszar celny: prgywód  
angielskiego «lo oPteki w yniósł: w  
r. 1933 — 74.181 tu , w  r. 1933 — 
*3.0 <« toun. przy czeta zaznaczyć na 
l « y .  ża ku końcowi r. ub. import teu 
gwałtownie w zrósł, wynoaząo w  gru 
dniu 24.091 tono.

Na podkreślę: e zasługuje, i e  Pol­
ka nie stosuje ładnych ograniczeń 

celnych, ani nie staw ia przeszkód

transoceaniczne za 60 mil. lirów 
płatnych w ciągu 6 lat węglem. 
Pierwszy okręt uruchomiony bę­
dzie jeszcze w połowie bieżącego 
roku.

Po referencie zabrał głos mi­
nister Zarzycki, który w dłuż- 
szem przemówień,u scharaktery­
zował całość polityki M inister­
stwa.

zajmie sią nową Konstytucją
W  kołach parlam entarnych u- wniosku wicem arszałka Cara na

trzymują, że w piątek odbędzie 
się plenarne posiedzenie bej mu, 
na którein odbędzie się dyskusja 
nad tezami konstytucyjnemi B.B. 
Spraw a rewizji konstytucji znaj 
dzie się na plenarnem posiedze­
niu Sejmu dzięki uchwaleniu

rea

Marsz głodnych na Londyn
LONDYN, (P A T ). Z Glasow w 

Szkocji wyruszył wczoraj pod do 
wództwem posła grupy niezależ­
nych socjalistów Mac Govcrna od 
dział bezrobotnych, którzy rozpo­

czynają marsz głodowy bezrobot­
nych na Londyn. Marsz ten pro­
wadzi przez główne ośrodki prze 
myślowe, gdzie bezrobotni będą 
się do tego pochodu przyłączali.

Mac Govern spodziewa się, że 
gdy pochód w końcu lutego doj­
dzie do Londynu, będzie on już li 
czył 20.000 bezrobotnych z całej 
Wielkiej Brytanji.

Zamach na pociąg dziełem rewolucjonisty
W  związku z  zamachem zapomocą 

m aszyny piekielne] na pociąg, zdąża­
jący do stolicy Jugosławii, o czem  
donosiliśmy wczoraj otrzymujemy w 
dalszym ciągu następujące wiadomo­
ści:

Eksplozja nastąpiła o  godj. 
5.50. W agon natychm iast stanął 
w płomieniach i uległ zupełnemu 
zniszczeniu. Sąsiedni wagon sy-

Grożą zamachami na konferencję M ałej Entem y
pialny również doznał znacznego 
uszkodzenia. M. in. ofiarą wypad 
ku jest, lekarz wiedeński Johann 
PHtch, poseł na sejm jugostowt&ń 
ski Lavro Petower, który, spo­
strzegłszy płonący wagon, wysko 
czył przez okno jeszcze przed za­
trzymaniem pociągu, doznając 
ciężkich obrażeń, zwłaszcza gło­

wy. Poza tern 11 osób uległo lżej 
szym obrażeniom.

Zamachu dokonał, według przy
[juazczeń, Jadący wagonem rewo- 
ucjonista kroacki.

Policja otrzym ać miała pogróż­
ki, iż zostanie dokonany zamach 
na konferencję Małej Ententy zwo 
taną w Zagrzebiu.

ostatniem  posiedzeniu komisji 
konstytucyjnej, by złożono Sej­
mowi sprawozdanie z wyniku do 
tychczasowych prac  komisji kon 
stytucyjnej nad projektem zmia­
ny konstytucji.

Referentem komisji będzie ge­
neralny referent wniosku konsty 
tucyjnego B.B., wicemairszałek 
Car. W kołach parlam entarnych 
przewidują, że posiedzenie to 
rozpocznie się w  piątek przed 
południem i przeciągnie się do 
późnej nocy.

Szwindel niemiecki
Chcą oberwać swym wierzycielom w Ameryce I w Anglii 33 prac. należności

Prez. Roosevelt zawezwał
wczoraj do siebie niemieckiego 
am basadora celem otrzymania 
od niego informacyj, jak się 
przedstaw ia spraw a płacenia 
przez Rzeszę procentów od dłu­
gów prywatnych. Ambasador 
Luther po opuszczeniu Białego 
Domu, sieaziby prez. Rooseve!ta, 
odmówił dziennikarzom wszel­
kich informacyj.

Nagła interwencja prezydenta Sta­
nów Żjednoczonycu ma poważne po­
wody. Niemcy zawiadomiły przed kil­
koma tygodniami, że  nie posiadają do­
statecznej Ilości obcych walut, by pła­
cić chociażby odsetki. Po wstrzyma-

nanslstom zaproponowali gotow ość 
zapłacenia 50 proc, na 70 proc. dadzą 
długoterminowe zobowiązanie, które 
są gotowi natychmiast odkupić na 35 
proc. gotówki. Szwindel jasny. Chcą 
poprostu oberwać wierzycielom  
procent Ich naieżnoścL

Stanowisko Rzeszy spowodowdfo

35

Zabójstwo za zgwałcenie siostry
M ieszkańcy kolonji Ostrówek 

(woj. lubelskie) 18-letni Stefan 
Lis i jego rówieśnik Marcin Hal- 
baj przyjaźń.li się serdecznie.
Halbaj, zapoznawszy się z siostry 
przyjaciela, stał się jej wielkim 

. adoratorem. Asystował jej przy 
każdej nadarzającej się okazji.
Codziennie niemal odprowadzał 
ją  ze szkoły do domu.

Pewnego dnia w czasie takie­
go spaceru przez zagajnik —

Haibaj zgwałcił Lisównę. Dowie 
dziawszy się o niecnym Czyir.e 
kolegi — Stefan Lis postanowił 
zemścić się. Chcąc wykonać 
swói zamiar, Lii zaprosił Halba- 
ja na spacer dftćTasu, gdzie, po 
krótkiej, acz Ostrej wymianie 
zdań, dobył rewolweiu i ze sło­
wami: „Masz 2a zniewolenie sio 
stry‘‘ — strzelił,-zabijając gwałci 
cielą na miejscu.

Lis został aresztowany.

j. Aflgljl I Ameryki, których obywatele 
są w tej sprawie poszkodowani. An- 
glja zagroziła środkami odwetowemł. 
Ameryka wystała kilka not protestacyj

nyeh, na które Niemcy nie udzielili od- 
powiedzL Takie zacnowąnie Niemiec 
spowodowało Interwencję prezydenta 
Rooseve!ta.

Wzrost bezrobocia 
o 18.189 osób

W edług ostatnich sprawozdań z  
rynku pracy, liczba bezrobotnych, za­
rejestrowanych na terenie całego kra­
ju w  dniu 32 b. m., wynosiła ogółem  
386.825 osób, wykazując wzrost bez­
robocia w  ciągu tygodnia o  18,180 o- 
sób.

Wielki pożar 
na przedinieśc.u Berlina

BERLIN. (PAT.) W czoraj w 
nocy około godz. 2-ej w G ros- 
sbeern na przedmieścm Ber! ia 
wybuchł olbrzymi pożar w siu- 
rym młynie. Pożar rozwinął s.ę 
z ogromną szybkością i obiął 
spichrz zawierający 6.000 cen­
tnarów  ziarna. W  akcji ratunko­
wej, ogromnie utrudnionej z bra­
ku dostatecznej ilości wody wpo 
bliżu, wzięło udział 10 oddzia­
łów straży pożarnej. Do połuo- 
nia pożar zlokalizowano, jednak 
nie dało się go zupełnie ugasić.

Adwokaci francuscy rozbijają sobie nosy
W zb u rze n ie  a fe rą  S ta w is A fta u  tr w a

PARYŻ, (PAT). Nowe zajście skarżonych oraz wnioski sędziego
na tle afery Stawiskiego miało 
wczoraj miejsce, tym razem, w 
Pałacu Sprawiedliwości.

Adw. Ihermitte, spotkaw szy na 
korytarzu dep. Hesse w todze 
adwokackiej, zapytał go, jak  śmie 
się zjawiać w Pałacu Sprawiedli­
wości w roli adw okata, będąc za 
mieszanym w aferę Stawiskiego, 
wołając jednocześnie: „wynoś 
się pan stąd , niema tu miejsca dla 
pana“.

Po tych słowach dep. Hesse u- 
derzył pięścią w twarz adw. Iher- 
mitte, który nie pozostał dłużny. 
Szamocących się rozdzielił inni 
członkowie palestry j woźni trybu 
nafu.

Obaj przeciwnicy udalf sfę na­
stępnie do gabinetu przewodni­
czącego izby adwokackiej, które­
mu świadkowie stron złożyli rela 
cję o zajściu.

ZGINĘŁY DOKUMENTY
PARYŻ, (PA T ). „Terr.ps" do­

nosi, że 2a kilka dni miała być roz 
patryw ana przez sąd karny jedna 
ze spraw  Stawiskiego. Jednakże, 
O kazuje się, że proces ten nie doj­
dzie do skutku, gdyż z akt spra­
wy... zginęło 150 dokumentów, 
m. in. dotyczące personaljów o-

śledczego.
JESZCZE JEDNA AFERA

PARYŻ, (P A T ). P rasa donosi 
o nowej aterze finansowej. W yda 
no nakaz aresztow ania niejakiego 
Georges Alexandre, dyrektora 
Banku Funkcjonarjuszów. Sprze­
niewierzył powierzone mu oszczę 
dności drobnych funkcojanrju- 
szów na sumę około 200 tysięcy 
franków.

I JESZCZE JEDNA
PARYŻ. (PA T.) Nowa afera 

bankowa znalazła wczoraj epi­
log przed sądem karnym. Przy­
pomina ona pod niektóremi 
względami aferę Stawiskiego.

Oskarżony Danowski, który 
wraz że wspólnikami założył fik 
cyjny Banąue Commerc.ale de 
France, mimo że był już raz ka­
rany w r. 1925 za oszustwa na 6 
miesięcy więzienia i na wydale­
nie z Francji, dzięki wpływowym 
znajomościom zdołał otrzymać 
zawieszenie tego nakazu.

Założony przez Danowskiego 
bank operował fikcyjnemi kapi­
tałami, pod tym płaszczykiem do 
konano szeregu oszustw. Przed 
wydaniem nakazu aresztowania

Danowski został uprzedzony 
rzez swoich wpiywowych przy 

ST i zdołał wporę uciec za­
granicę.

Danowski skazany został za­
ocznie na 5 lat więzienia. 
TAJEMNICZA ŚMIERĆ STA­

WISKIEGO 
Dziennik francuski „Jour“ po­

stanowił przeprowadzić na wła­
sną rękę śledztwo w  spraw.e 
Stawiskiego. Redakcja tego 
dziennika uważa, że śledztwo po 
licyjne przeprowadzone było i  
podejrzaną szybkością —  36 go­
dzin! Dziennik wyłuszcza szereg 
wątpliwości, jakie budzi śledz­
two, a przedewszystkiem śpiesz- 
ne usunięcie wszelkich śladów 
w willi, w której Stawiski po­
pełnił sam obójstwo, jak również 
tajemnicze zniknięcie łóżka Sta­
wiskiego.

W ysłannik dziennika stw ier­
dził, że kula utkwiła naprzeciw 
drzwi, o których śledztwo nie 
wspomina. Ten fakt oraz położę 
nie ciała Stawiskiego nasuwają 
dziennikarzowi przypisze rema, 
że śmierć Stawiskiego r.aHąpił* 
w warunkach niezwykłych, a w k  
le faktów świadczy, że nie uh*  
gło to być sam obójstw a

PAMIĘTAJ D M J K I jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afisze, czasopisma, broszury i t. p. wykonuje Najtaniej
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Kwinto oszuKat ludzi na 1.200.000 z ł .
Tyle wynoszę pretensje poszkodowanych przez bankiera-oszusta

W  drugim dniu procesu bankie 
ra  Kwinty, Sąd w dalszyrt, ciągu 
przesłuchiwał oskarżonych. Roz­
praw a nie przyniosła jednak lad  
nych ważniejszych momentów, 
ponieważ obracała się stale do­
koła wyliczeń buchalteryjnych.

Spraw a odrzucenia przez Sąd 
powództw cywilnych w  dalszym 
ciągu tkwi na martwym punkcie, 
ponieważ Sąd Apelacyjny nie wy 
powiedział jeszcze swego zdania 
w tej spraw ie. Gdyby jednak do 
szło do uwzględnienia po­
wództw, odbiłoby to się w kata­
strofalny sposób na przewodzie 
sądowym, który musianoby za­
czynać od nowa.

Jeden z adw okatów  wypuścił 
w praw dzie balon próbny, pro­

sząc o pozostawienie go nadal na 
rozprawie.

—  Nie mogąc się pogodzić z 
obowiązkiem sumienia obrońcy, 
że od udziału w sprawie karnej 
wyłączeni mają być ludzie, któ­
rych drogą szalbierczych machi- 
nacyj pozbawiono całego mie­
nia... — pisał adwokat.

Sąd jednak odrzucił i takie po­
danie.

P rokurator zadał bankierowi 
szereg pytań o fikcyjne konto o- 
tw arte przez p. Mączyńskiego na 
nazwisko Tadeusza Piotrowskie­
go z Chicago. Mączyński zrobił 
to umyślnie, aby uniknąć ściga­
nia wierzycieli, co mu się przy 
pomocy bankiera Kwinty, udało 
w zupełności.

najciekawszych wydarzeń
tragicznych I kohilcztiych z  ostatnich lat w W arszawie

POSEŁ MIŁOŚCI I MIŁOŚĆ 
POSŁA

Ciągłe sceny zazdrości ze stro­
ny Liii doprowadziły Zygmunta 
do depresji. Stanowczo, miał już 
jej dosyć l radby był się z nią roz 
stać. Tylko jak  rozstać się z taką 
narw aną kochanką? Gotowa mu 
w łeb strzelić, albo naperfumować 
go flakonem kwasu siarczanego. 
Zygmunt zgodziłby się już nawet 
uuszę djabtu zaprzedać, aby móc 
nie widzieć Liii przez jakiś czas. 
Chw ała Bogu, znalazł wyjście, 
nie uciekając się do pomocy djab 
ła.

Pewnego dnia rozmawiał ze
znajomym, który był poważną o- 
sobą w monopolu zapałczanym.

— W ie pan, panie Zygmuncie, 
że w monopolu teraz zajdą poważ 
ne zmiany.

— Co takiego, naprzykład? —  
spytał z roztargnieniem Zygmunt, 
którego to nie interesowało.

— To dotyczy fabrykacji sa­
mej. W łaśnie chcemy posłać kilku 
inżynierów do Szwecji, by na 
miejscu zbadali tam tejsze ulep­
szenia. Ale, widzę, że to pana nie 
interesuje...

—  Przeciwnie! —  zaprotesto­
wał Zygmunt, nagle ożywiony. — 
Czy ta delegacja już jest w kom­
plecie?

—  Szukamy jeszcze jednego fa 
ctaowca leśnego. Ten, który miał 
jechać, odmówił.

—  A gdybym postawił moją 
kandydaturę?

—  Ależ z największą radością! 
Sam poprę najgoręcej pańską kan 
dydaturę...

I po krótkim czasie Zygmunt 
żegnał się z Liii, przysięgając na 
wszystko, że ten przeklęty wy­
jazd doprow adza go do rozpa­
czy, że wróci do niej, kiedy tylko 
się uwolni i t. d.

Odetchnął, gdy sobie wreszcie 
uświadomił, że go od Liii dzieli 
doba drogi koleją i drugie ryle 
prawie morskiej przeprawy. Szwe 
cja mu się spodobała, pomyśleć 
tylko: kraj, w którym Liii go nie 
dosięgnie. Tylko w tej szczęśliwo 
ści była jedna skaza: trzeba bę­
dzie wreszcie wrócić do W arsza 
wy, do Liii. W rócić do W arsza­
wy — owszem, do Liii — za żad­
ne skarby. Pewnego razu, gdy 
tak siedział zamyślony, podszedł 
do niego młody Baskowicz, che­
mik, który był w składzie delega­
cji.

— O czem pan tak myśli?
Zygmunt spojrzał na przystoj­

ną, nieco zmysłową twarz chemi­
ka. Jakiś dziwny uśmiech wyzta- 
pił mu na usta.

— Myślę o tej, którą zostaw i­
łem w kraju.

Baskowicz usiadł przy nim.
—  W ięc tęsknota za narzeczo­

ną?
—  Rozumiem, — mrugnął o- 

kiem Baskowicz.
W ciąż widzę przed sobą jej a- 

nielskie oczy, o tak przejrzystym 
błękicie, jak niebo.

— Ma niebieskie oczy?
— 1 jasne blond włosy...
Baskowicz lubił blondynki.
— Bardzo ją  kocham, —  tu, 

szelma, rozdzierająco westchnął. 
—  Ach, gdybym mógł wrócić prę 
dzej do kraju... Ale moja misja 
kończy się dopiero za siedem mie 
sięcy, to nie to, co pan, który wra 
ca za niecały kwartał.

Prawdopodobnie pod wpły­
wem owej tęsknoty, Zygmunt pra 
wił odtąd codziennie Baskowiczo 
wi o swojej bogdance, takiej czu 
łej, łagodnej, dobrej (otrzymywał 
od niej listy, grożące wypaleniem 
oczu, jeśli natychm iast nie wró­
ci). Baskowicz zakochał się 
w prost w owej dalekiej Liii, wy- 
poetyzowanej dzięki fantazji Zyg 
munta.

Myślał często, że ten Zygmunt 
jest, swoją drogą, szczęśliwy 
chłop, skoro zna taką idealną ko 
chankę, nie zapominając o ukocha 
nyni —  często widział, ze Zyg­
munt otrzymywał od niej długie li 
sty, tylko, naturalnie nie znał ich 
treści. Zazdrościł koledze.

Gdy Baskowicz miał wracać do 
kraju, Zygmunt wziął go na stro­
nę i głosem, pełnym wzruszenia 
poprosił o jedną wielką przysługę 
by odwiedził w W arszaw ie Liii i 
zapewnił ją, że Zygmunt jej nie 
zapomina.

—  ...Mam do ciebie zaufanie. 
W ierzę, że potrafisz być godnym 
posłem mojej miłości. Tu masz jej 
adres, parę słów ocle mmc, a te­
raz bywaj zdrów, serdeczne dzię­
ki.

Gdyby Baskowicz widział sza­
tański uśmiech przyjaciela, gdy 
pociąg ruszył, zapewne nie dążył 
by do Liii z taką niecierpliwością. 
Ale nie widział.

Pierwsza wizyta przyprawiła 
go w prost o bezsenność. Potem 
odwiedził Liii raz, drugi, trzeci... 
Za każdym razem siedział coraz 
dłużej...

Gdy Zygmunt wreszcie wrócił 
do W arszaw y, Liii już o nim nie 
myślała. Zato Baskowicz, które­
mu Liii urządzała codziennie sce­
ny zazdrości, starał się o jakąś po 
sadę na wyjazd...

Oskarżony twierdzi, że nic o 
podstępie nie wiedział.

Po zeznaniach bankiera, syn je 
go, Zbigniew, oświadczył krót­
ko:

— Nie mam nic do powiedze­
nia.

Marja Eliza Gougler, na pyta­
nie Sądu wyjaśniła, że przywioz 
ła po powrocie z Rosji kilkana­
ście tysięcy rubli w złocie, stano 
wiących jej oszczędności. Tern 
uzasadnia fakt posiadania pienię

dzy, o których mowa cały cza* w 
procesie, że nie powinna ich po­
siadać.

Następnie składa zeznania syn 
dyk masy upadłości adw. Żaryn, 
który ocenia wysokość pretensyj 
wierzycieli na sumę 1,200.000 
zł. M ajątek zaś pozostały po 
Kwincie w  najlepszym razie wy­
niósłby 335.000 zł.

Dziś dalszy ciąg badania 
świadków.

Z  pomocą dw óch kochanek
zamordował rzłowieka

Wśród wieśniaków pod Piotr 
kow em  popularną osobą by ł A- 
dam  K ozera, tru d n iący  się udzie 
laniem  pożyczek na  różne p ro ­
centy.

G dv  w yłow iono zw łoki Jego 
z sadzaw ki, pow szechnie mówio 
no, że K ozera popełnił sam obój­
stw o  przez utopienie sie. wobec 
s tra t  jakie poniósł na ludziach. 
O statn io  bowiem, p rzy  z a s tra ­
sza jący ch  objaw ach k ry zy su  na 
wsi, nikt nie płacił K ozerze n a­
leżnych procentów  i nie zw ra­
cał pożyczonych  sum .

To też nikogo nie zdziwiło, 
g dy  policja um orzy ła  dochodze­
nie w spraw ie trag icznego  w y ­
padku.

Ale był jeden człow iek, k tó ry  
znał w łaściw a praw dę. To nie­
jaki Jakubczak . Idąc pew nego 
w ieczoru za in teresem  do sasia 
da B ronisław a Jasińskiego, zo 
baczył  niezwykła scenę, ka to ­
w ania na klepisku stodoły.  Ko­
zery . N ieborak leżał związany,  
jak  kłoda, głow ę m iał okręconą 
ręcznikiem , a nad nim sta ł J a ­

siński oraz dwie jego kochanki, 
R ozalja  N orberczaków na i Cze 
sław a W ołoszynów na i we tro je 
okładali Kozere. gdzie popadło.

Jakubczak  cofnął sie p rz e ra ­
żony i nie chciał nikomu mó­
wić o tern, co w idział, bo nie 
chciał, bv iego nazw isko p lą ta ­
no w spraw ę przeciw ko Jasiń ­
skiem u .znanem u w okolicy a- 
w anturnikow i i zaw alidrodze. 
P o  pew nym  czasie, d ręczony  
w yrzu tam i sum ienia, z powodu 
bezkarności m orderców , doniósł 
o w szystk iem  w ładzom  sądo­
wym .

W szczęto  nowe dochodzenie, 
k tó re ustaliło  fak t sk ry tobó jcze 
go zam orodow ania K ozery  i 
w rzucenie jego zwłok dla u k ry ­
cia zbrodni, do sadzaw ki.

Jasiński i dwie jego p rz y ja ­
ciółko stanęły  przed sądem , któ 
rv  skazał w łaściw ego m ordercę 
na 15 lat, a pomocnice po 10 lat 
wiezienia. W czora j toczył się 
proces w sądzie apelacy jnym , 
jednak został odroczony dla po 
w ołania now ych św iadków .

Tragarz z  wózkiem pod tramwajem
Sąd uniewinnił motorniczego

Jutro 53-c'e opowiadanie p. t. 
„Wspomnienie romansu".

T ra g a rz  M ordka Fajnkuctien 
prow adził naładow any  wózek, 
popychając  go przed sobą po to 
rze tram w ajow ym  przez ul. No­
wolipie do Żelaznej. W  ty m  sa ­
m ym  kierunku i po tym  Samym 
torze, nad jechał tram w aj linji 
„0 “, p row adzony przez m otor­
niczego F r. Lew andow skiego.

Na widok trag a rza  z wózkiem  
na torze tram w ajow ym , m otor­

niczy zaczą ł dzw onić i zm niej­
szy ł szybkość wozu. aż F ajnku- 
chen zosta ł uderzony  z ty łu  bo­
kiem tram w aju , a jednocześnie 
p rzygnieciony  dyszlem  w ózka. 
T ra g a rz  naskutek  ran  zm arł.

P ro k u ra to r pociągnął m otor­
niczego L ew andow skiego do 
odpow iedzialności sądow ej, sąd  
jednak  Lew andow skiego unie­
winnił.

N ieo s t ro żn e  s łow o
(S. F.) Ile n ieszczęść m oże 

spow odow ać nieostrożnie w ypo 
w iedziane słowo, św iadczy  sp ra  
w a poniższa .w k tó re j w  charak  
terze  oskarżonego  s tan ą ł znany  
i pow ażany  kupiec, p. Aron 
Horn.

P . Aron .idąc ulica z jakim ś 
znajom ym , spotkał sw a sąsiad ­
kę p. E ugen '^  K. ł ukłonił się 
jej.

—Pan Ja znasz? —  spytał 
znajom y. 

—  Pytanie! —  westchnął p. 
Horn. —  Ta kobieta mnie kosz­
tuje majątek pieniędzy. 

—Co pan mówisz? — pokre 
cif z podziwom głow a znajom y. 
I jeszcze tego sam ego dnia opo­
wiadał dalszym  znajomym.

— M acie pójecie co  sie zrobi­
ło z tej Eugenii K.? Zupełnie sie 
puściła. K toby p rzy p u szczał?  
T ak a  po rządna panna. W iecie 
czy ją  ona je s t koch an k ą?  S ta re  
go H orna.

—  C o pan  pow iadasz?
— Satn  mi opow iadał, że go 

kosztu je  m ajątek  pieniędzy.
D alsi znaiom i opow iadali ze 

zg rozą ta  w iadom ość jeszcze 
dalszym  znajom ym  i w reszcie 
w szy scy  wiedzieli, że panna K. 
jes t u trzym anka  p. H.

Jeden z niedow iarków  zwró- 
jc ił sie jeszcze raz  do p. H orna.

—  C zy to  prawda, że ta Eu-

genja K. kosztu je pana m ajątek  
pieniędzy?

—  Pytanie! Najmniej 15 zł. na 
miesiąc.

To w yjaśn ien ie jeszcze bar­
dziej pogorszy ło  w oczach zn a­
jom ych opinje panny K.

—O n a jest gorzej niż u trzy ­
m anka. O na ju t  jes t taka osta t 
nia. S łyszeliśc ie?  ł5  zło tych  na 
m iesiąc!

W szystk ie  te  plotki d o ta rły  
po długiej podróży  do sam ej 
D. Eugenji. O burzona udała si? 
do najlepszego w W arszaw ie  ad 
w okata  z prośbą o obrono jej 
czci.

Nie mniej jednak bvł zdumio 
ny  p. Horn. gdv sie dow iedział 
w S ądzie G rodzkim  o co cho­
dzi.

—  Jak a  u trzy m an k a?  C o za 
u trzy m an k a?  —  sp y ta ł po w y­
słuchaniu skargi.

—P a n  podobno mówił, że 
kosztuje parta m ajątek .

—  Zgadza sie. mówiłem.
— Co to m iało o znaczać?

—  T a pani jes t m oja są s iad ­
ką. I ciągle przyęhodzi do mnie 
telefonow ać. C zasem  pieć razy  
dziennie. Ja pfae*  nią p łace po 
15 zł. m iesięcznie za  nadliczbo 
we rozm ow y!

W obec w yjaśn ien ia tak  p rzy  
krego  nieporozum ienia, s tro n y  
sie pogodziły . S p raw ę um orzo­
no.

r *  tW We*oły Kącik \
j

SĄSIAD’/ . !  Z GABLOTKI

B ardzo  bvł  dumnv Antoni Mu 
cha, że zak ład  fotograficzny,  
w k tó ry m  sobie zrobił fotograf­
ie do paszportu , umieścił jt .in ą  
z jego podobizn w za \v leszu o -i 
od ulicy gablotce z fo tog ra f.a- 
mi.

—B yle kogo —  rozum ow ał
—  dla rek lam y od ulicy nie wv 
w iesza. Zaw sze coś takiego m .i- 
sze mieć w tw arzy ...

Codziennie, regularnie pan 
M ucha w raca jąc  z pracy,  skrę 
cał w ulice, gdzie był zakład ro 
tograficzny . S taw ał na oare mi 
nut p rzv  gablotce, sprawdzał ,  
czy go czasem  nie zdjęli i czy ­
ścił rekaw em  kaw ałek szvbv  
nad sw oją fo tografia . Znał w szy  
stkie tw arze  sąsiadów  Nad nim 
i pod nim w isiało  dw óch w oj­
skow ych. Z lewej s trony  jakiś 
s ta rsz y  oan, z praw ej m łodzie­
niec w sm okingu.

To w łaśnie m artw iło  n a jb ar­
dziej p an a  A ntoniego Muchę. 

Nie było  p rzy  nim  ani jednej 
kobiety.

M inęło pare  m iesiecv i pew ne 
go dnia ,gdv pan Antoni, iak 
zwykle, za trzy m ał sie przed sza 
blotką, serce zabiło mu iak m ło 
tern.

Obok niego z lewej stro n y , 
na m iejscu fo tografii s ta rszeg o  
pana w isiała  uśm iechnięta ko­
bieca głów ka.

Od tego dnia pan Antoni zna 
cznie dłużei w y staw a ł przed 
gablotką z fo tografiam i ł w ser 
ce jego powoli zaczęła  sie w są­
czać m iłość.

— S am  los mi ja  p rzeznaczy ł
—  szepnął, w y c ie ra jąc  rekaw em  
szybę nad sw oja fo tog rafią  i 
fotogratja sąsiadki.

Serce omal nie w yskoczy ło  
panu Antoniemu ze w zruszenia , 
g d v  w pare tygodni potem  uj­
rza ł przy gablotce o ry g in a ł sw e 
go ideału. S ta ła  sobie zw y cza j­
nie i og lądała  fo tografie.

— Już dw a m iesiące w isim y 
obok siebie, a jeszcze sie nie 
znam v powiedział d rżącym  
ze w zruszenia głosem .

T ak zaczęła  sie ich zna jo ­
mość... A w  pare  m iesiecv po­
tem  odbył sie ślub.

—  Los nas zetknął ze soba —- 
szeptał gorąco szczęśliw y ma! 
żonek w noc poślubna. —  Los 
ziw iesił nasze fo tografie obok
siebie .

— W cale nie los, ty lko foto 
g raf —  Z aśm iała sie m łoda rr.ał
żonka.

—  Ale los to zrządził.
 Żaden los! Z w yczajny  dow

cip. m ożna powiedzieć.
—  Jaki dowcip.
— F o tog raf mi opow iadał, ze 

tu jeden głupi przychodzi co­
dziennie sp raw dzać , czy iego 
fo tografia  od ulicy wisi. I sie 
m artw i, że p rz v  nim kom ety 
niem a. W iec mu pow iedziar tn 
dla śm iechu. P ow ieś pan mnie 
n rzv  tym  głupim...

K toby sie spodziew ał, że z te 
go dowcipu coś takiego w vidzie.

Napoleon Sądek.
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łagodzących grzech Ireny...
Co tu dużo mówić: grzech jej był bez zastrzezeń, 

całkowity i piorunujący...
Ale przyznajmy również, ie  nie był to grzech za­

mierzony, uplanowany, podjęty z własnej woli i wy­
rachowania.

Uległa poprostu dlatego, że nie miała sił oprzeć się 
uwodzącej młodości pięknego hrabiego, tak, przytem 
miłego i ujmującego, mądrego i wytwornego, ognistego 
i czarującego...

1 znów przychodzi nam na myśl inna piosenka Or- 
donki z tegoż „Szpiega w m asce":

„Miłość ci wszystko przebaczy...
Smutek zamieni ci w śmiech...
Miłość tak pięknie tłumaczy:
Zdradę, upadek i grzech..."
A Irena doprawdy uległa hrabiemu z miłości, na­

miętnej, szczerej, potężnej, po raz pierwszy prawdzi­
wej i ogromnej, choć zrodzonej tylko z jednego przelot­
nego spojrzenia...

Następne miesiące i później pełne dwa lata były dla 
Ireny nieprzerwanym cudownym snem szczęścia.

1 skoro już jesteśmy przy piosenkach filmowych, 
w ięc zamiast opisywać, co Irena wtedy przeżywała i co 
o  tern myślała, przytoczmy jeszcze jedną piosenkę fil- 
n ^ w ą :

„T o w życiu bywa,
To się przeżywa
Tylko je'dyny, jeden raz .-
Jak złoty promień, to z nieba spływa...
Jak  blask słoneczka, pełen kras.
To raz się zdarza 
I nie powtarza...
T o  chyba jakiś rajski cud.- 
To tak upaja i tak rozmarza...
Oby nie prysnął czar tych złud...
Oby się łudzić 
I nie przebudzić
I nadal czuć się, jak u raju wrót..."
O, właśnie, o  to Irenie najbardziej chodziło: „Oby 

nie prysnął czar tych złud.., Oby się łudzić i nie prze- 
budzić i nadal czuć się, jak u raju wrót..."

I może dlatego, że to wszystko wypływało na­
praw dę z wielkiej i potężnej miłości, Irena nie odczu­
w ała nawet najmniejszych wyrzutów sumienia.

Ubóstwiała jednakowo obie swoje córeczki, a jed­
nak ze szczególną miłością tuliła do serca tę, która by­
ła dla niej jednak droższa i którą sama przed sobą na­
zywała — dzieckiem grzechu.

Od samego początku ta cudzołożna miłość była   <*dla wiłem jej życiem, racją hvtu.

Oddawała się jej cała, ani na chwilę nie myśląc 
o straszliwych SKutkacn, jakieuy z pewnością nastąpi- 
ły, gdyby tajemnica jej miłości została ujawniona.

Zato przebudzenie było o wiele straszniejsze, niż 
mogła nawet przypuszczać.

Gdy hrabia Lurski skończył czytanie listu, padł na 
kolana przed kochanką i pieszcząc ją czule, szepta!:

— Uspokój się, Jruś... Nie płacz więcej, otrzyj 
łezid... Opowiedz aokłaonie wszystko, jak było...

Ponieważ zaś w ahała się wciąż jeszcze/opló tł jej 
szyję ramionami i szepnął z tkliwą słodyczą, spogląda­
jąc w jej piękne oczy:

—  Czyż ja  ci nie zostałem? Przecież skoro masz 
mnie, nie wszystko jeszcze na świecie stracjłąś...

Teraz dopiero nieco się uspokoiła i opowiedziała 
wszystko od samego początku, gay powzięła pierwsze 
podejrzenia, aż do samego końca.

A gdzie był teraz? 1 czy będzie mogła jeszcze 
kiedykolwiek w życiu ujrzeć swe córeczki?

O, Boże, Boże, jakże ją boleśnie ukarał!...
Hrabia był niemniej wzruszony, niż Irena.
Postępowanie Radeckiego świadczyło o niemałej 

sile jego woli i wielkiej zaciętości.
Przecież on dużo stracił: żonę, stanowisko, oj­

czyznę... aby tylko ukarać cudzołożną żonę...
i ak teraz natrafić na jego ślaa i . o czynić? 

lięspp sóh było nawet walczyć z Radeckim, sko­
ro niewiadomo, gdzie gp szukać aa  szerokim śwjeeję.

Przez aw a tygodnie 1/ena była opanow aną przez 
bezgraniczną rozpacz, bliska obłędu 1 szaleństwa

Hrabia był dla niej najbardziej oddanym przyja­
cielem i najtkliwszym kochankiem.

Opuszczał ją ledwie na parę goazin.
Irena nabrała w strętu do tego mieszkania, kióre 

jej przypominało w każdej chwj|i córeczki, opłakiw a­
ne (frw awemi łzami,

T e też pewnego wieczora rzuciła sie na szyje swe­
mu kochankowi i prosiłą go błagalnie:

—  Zroo mi tę łaskę i zabierz mnie stąd... V 1
—  Dokąd?
—• Dokąd zechcesz, aby tylko precz, prerz stąd...
Uśmiechnął się i odparł:
—  Pomyślałem Już o tern
Kazał jej natychm iast się ubrać 1 zawiózł ią do. ich j  

dawnego gniazdka rmtosnego na Smolną, gdzie wszyst­
ko było odnowiona i odświeżone, a całe mieszkanko, 
uanowo umeblowane, wyglądało jak prześliczna bom­
bonierka.

—  (esteś tu u siebie — rzekł hrabia —  ale jeżeli 
ci się tu nie podoba, powiedz słówko, a urządzę ci jesz­

cze stokroć piękniej inne mieszkanko. Szepnij tyrko ma­
łe słówko.

—  Rysieńku mój jedyny... wszędzie m! I ędzie do­
brze, gdzie ty jesteś ze mną.

Chwycił ją w ramiona i całując z całej siły, zapew­
niał wśród tysiąca przysiąg i pocałunków:

— Twój... twój... twój... na wieki!.-
Opuściła głowę, westchnęia gięooko i pomyślaia:
—  Ileż to tygodni, miesięcy i l&i będą trwały te... 

„wieki"?...
Musiał zrozumieć jej wątpliwości, bo oosypał ją 

pocałunkami, powtarzając z płonącą namiętnością:
—  Kocham cię, uwielbiam, ubóstwiam... i będę tak 

Kochał całe życie... całe życie...
A mówiąc to, był w tej chwili doprawdy najzupeł­

niej szczery.
Po tygodniu Irena przyzwyczaiła się do swego no­

wego mieszkanka i nowego tryou życia.
Ale serce pozostało rozdarte, a rana — niezabliź- 

niona.
Mimo wszystko znajdowała zapomnienie w ooję- 

clach ukochanego.
Była dziesiąta rano 20- go lipca, gdy nagłe zamel­

dowano jej przybycie... ojca...

Gdy wszedł, zapanowało niiędzy ojcem a córką 
dręczące milczenie...

Beczkowski przerwał je wszakże, wołając przy­
krym tonem

—  Ładnych rzeczy się o tobie dow iaduję!-. W iel­
ki te  zaszczyt dla naszego nazwiska...

Dyszał ciężko z oburzenia, a  ponieważ milczała 
uparcie, gderał dalej:

■ — W iec mąż cię puścił kaatern?
W ybełkotała:
—  Skąd tatuś wie?
—  Bo, niestety, już bardzo wieję osób wję o łęm... 

Biedny józio... Taki Dyl porządny enłap... Tyie miał 
serca i uczciwości... Gdzie jest?

— Nie wiem...
—  A dzieci?
—  Z nim.
— Za twoją zgndą?
—  Na Boga. <?o tatuś sc aie o mnie m ystl? Oczy­

wiście, że nie...
.Wj* ,e. jdłączęgo-j* zabrał?

—  Cne ł się w ten sposob zemście na mnie.
— Miał rhisrną rację...

i Tatusiu, jak możesz? Więc i ty mu rację przy­
znajesz?

To już było ponad jej s.ty. Padła na kanapę, wy­
buchając płaczom. Daiszy ciąg na sta pi.

PAMIĘTNIK StUZACEI
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

Hrabia wpatrzył się we mnie, taką zlaną potem, 
trzęsącą się i zapytał troskliwie:

—  Toleczko, kochanie, co się z tobą dzieje? Dla­
czego tak dziwnie patrzysz?

- -  Miałam bardzo brzydki sen —  odpowiedziałam. 
—  Śniło mi się, żeście mnie wszyscy szarpali, wyryw a­
liście mi kawałkami ciało!

—  Toleczko, co ty za potworne rzeczy opowia­
dasz?! Przestań myśleć o głupstwach, które ci się śni- 
ty* Przecież chyba nie przywiązujesz wagi do snów! 
Najważniejsza jest rzeczywistość! A na tę chyba nie 
możesz narzekać 1 Rozejrzyj się tylko naokoło, a za­
pomnisz o m arach sennych, które cię tak wzburzyły! 
Popatrz na te mebelki, które stanowią twoją własność, 
spojrzyj w lustro, które ci powie, jak  pięknie wyglą­
dasz w tern łóżku!... Pięknie? To za słabe określenie! 
Czarująco, olśniewająco! Czyż nie jesteś zadowolo­
na, Toleczko? Znajdujesz się wśród ludzi, czekają­
cych na twe skinienie, żeby spełnić twoje każde życze­
nie, tw oją każdą zachciankę, a wśród służtjy uważaj 
mnie za pierwszego swego niewolnika!

Hrabia tak plótł, a ja  pomału przychodziłam do
słebie po okropnej nocy. W szystkie kosteczki mnie
bolały, oczy paliły z niewyspania, wargi mi zaschły.
Radabym była, żeby sobie poszedł, bo  chciałam wstać, 
ubrać się.

A tymczasem hrabia głaskał mnie po rękach, cało­
wał wszystkie palce pokolei.

—  Toleczko, moja ubóstw iana, uśmiechnij się tro­
chę! Masz taką twarzyczkę smutną, zasępioną!... Ser­
ce mi się kraje, kiedy widzę na twym przepięknym bu­
ziaku smutek! Uśmiechnij się!... Po śniadanku po- 
jedziemy wybrać samochód, dobrze? K ażem ygo po­
malować na piękny kolor... Na jąki? Jaki ci się naj­
bardziej podoba? Może szafirowy? Może lazurowy?

JA może złocisty do koloru twych włosów?... Ale
uśmiechnij się choć trochę 1

Przez cały czas siedział na krześle, które stało ko­
ło łóżka. W czasie, kiedy mówił, przesiadł się ną łóżko.

Spostrzegłam to i powiedziałam mu ?ara? grzecz­
nie ale stanowczo:

r— Proszę, mech pan hrabia siądzie ną krzesełku!..
—  O, moja Toleczko, moją milusienka! To ty mi 

nadal mówis? „hrabio"? A te! Bardzo brzydko!... Nie 
przesiądę 3‘ę, dopóki mi nie powieś? po im ienij i nie 
pozwolisz się pocałować dwa razy dla zawarcia zgody!

Trzymał mnie za obie ręce. Oczy mu biegały nie­
spokojnie. Zerkał niemi tu w moje cezy, to na moją 
szyję, to na rąbek nocnej koszuli—

Niech mąie pan hrabią puści! -— odezwałam 
się. Czułam, dp czego zmierza, wiedziałam, co ozna­
cza jego spojrzenie.

—  Toleczko -— mamrotał I przebierał palcami na 
moich rękach, jakby grał na czern, — moja jedyna, mo­
ja goiąbeczko, śiicznościl... Tyjko dwa pocałunki! Nic 
więcej!...

—  Panie hrabio 1 A nasza umowa?
— Umowa? Jaka umowa?... Pamiętam jedno i nie 

zapominam: będziesz miała swoją córeczkę!...
—  Ależ ja  me mam córeczki!
Ładnie pamiętał! To już samo przypomniało mi 

słowa W acława, że on wcale o tern nie myśli, tylko tak 
gada sókie!

—  Tak, tak! —  pochwycił zaraz hrabia, —  taki 
jestem roztrzepany, kiedy znajduję się wpobliźu swego 
największego skarbu, mej największej radości, jedyne­
go szczęścia mego życia!... Będziesz miała swego sy­
neczka!... AJe pozwól pocąłowąć $ię tylko dwa razy, 
jedynie dwą razy!...

Przechylał się do ir r łe  coraz mocniei.

—  Panie hrabio! Niech pan siedzi spokojnie! To 
nieładnie! Pan hrabia obiecywał ml, będzie nas łą­
czyła przyjaźń i życzliwość, a nie będzie pan wymuszał 
ode mnie pocałunkówl

—  Ależ ja nie wymuszam! Ja błagam o  nft! £ tą -  
gamh.. Toleczko, nie odsuwaj swojej cudnej' główjfj!

W idziałam teraz dobrze z tw arzy hrabiego, że W a­
cław miał racię 1

Jakże om wstrętnie wyglądał! A l ntnie dręrzę? 
przechodził Ręce mu dygotały, kiedy puścił moje I sta­
rał się objąć mnie wpół. Usta imał wykrzywione, na- 
pół otwarte, a w nich połyskiwały złotfc żęty .

Miałam chęć pchnąć go tak, źęby znalazł się na 
ziemi, żeby mu się odechciało amorów!

Pomyślałam sobie jednak, że poco ta cała awan­
tu ra9

Ale też on zaraz z tego skorzystał. Widząc, |e  
trzymam ręce bezwładnie na kołdrze, nachylił się nade 
mną, chwycił mnie wpół za ramiona i zaczął całować.

Jakby mi po ramionach i szyi zimna żaba łaziła! 
Miał takie zimne, miękkie wargi... Coś obrzydliwego1

Chciałam się teraz wydobyć z jego objęć, zaczęłam 
się szarpać.

—  Niechże mnie pan natychmiast puści! — woła­
łam. — Dosyć tego!

W sadziłam ręce między siebie a niego I zaczęłam 
?o odpychać łokciami. Wcale się nie spodziewałam, 
że dziad stary, a ma jeszcze tyle siły! Nie mogłam to ­
bie dać z nim rady’...

Naraz sam mnie puścił, jakby go coś szarpnęło 
w tył za kołnierz.

Spoir-za]ain zdziwiona i struchlałam
Koło łóżka stał W acław.

Dalro dag
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Hanolescu
Zaledwie M anolescu opuści! 

dw orzec łyoński w P ary żu , 
wpadł w wir ruchu  ulicznego. 
Zm ieszaw szy się z tłum em — M a 
nolescu szedł rozgorączkow a­
ny, a w pięknych jego oczach 
m alow ała si? radość dziecka, 
które za chwile coś spsuci.

Spoglądał z rozrzew nieniem  
na bogate sklepy i m agazyny , 
w ytw orne dam y i bogatych pa­
nów. Zrozum iał, że w reszcie 
znalazł sie w mieście, gdzie dzie 
ki sw ym  zdolnościom  zdoła w y 
bić się na p ierw sze m iejsce i 
olśnić św iat cały.

G odzinny spacer spow odow ał 
że M anolescu postanow ił zdo­
być przedew szystk iem  eleganc 
kie ubranie, w iedząc, że jeśli u- 
podobni sie do szarego, bieane- 
gn ooywacela, utrudni mu to 
..działa lność14.

D rogą inform acyj ustalił, 
gdzie zam ieszkują jego ziom ko 
w>e — Rum uni, że z... radością  
pożyczy li mu drobne sum y. by ­
le ty lko dopom óc nieszczęśliw e 
mu m łodzieńcow i.

P o  upływie kilku godzin  M a­
nolescu ro zp o rząd zał pew ną su 
m ą. W y n a ją ł pokój w  hotelu a 
n aza ju trz  zap isa ł sie na słucha 
cza w ydzia łu  praw nego na S o r 
bonie. Je s t to  zastanaw iające , 
i e  M anolescu w ybra ł w łaśnie 
w ydzia ł p raw ny , jakby  w p rze­
w idyw aniu, iż bedzie m iał do 
czynienia z sadam i, ale me jako 
adwoKat, lecz —  przestępca!

O dziany  w edług przepisów  
mody.  M anolescu w yrusza  na 
wyprawę.  O dw iedza wielkie m a 
gazyny  i k radnie najdroższe 
przedmioty.  Z ręcznie chow a łu 
nv pod naltem , w rękaw ie i t. 
d —  wszystko czyni ze zdum ie 
w a ją cvm  sp ry tem  —  tw orząc  w 
ten sposób w dziejach k rym ina 
listyki p ierw szy rozdział, zw a­
ny popularnie „szopenfeldem ".

W w iększycn m agazynach  
parysk ich  panow ał zw yczaj, że 
gdy  kupującem u nie odpow iadał 
nabvtv. tow ar, zw racano  gotów  
ke.

M anolescu ten zw yczaj w y ­
k o rzy sta ł w stu  procentach. 
K radł tow ar, a następnie odbie 
rat... gotów kę, gdyż nabyte rze 
czy  nie podobały  mu sie.

P oza tern stw ierdzić należy, 
że M anolescu cieszy ł sie olbrzy 
miem pow odzeniem  w śród sprze 
daw czyń, k tó re  olśnione urodą 
Rum una, nie zw raca ły  uwagi 
na... g r?  jego w ygim nastykow a 
nvch palców!

W  ten sposób M anolescu za ­
rabiał dziennie po 3.0Ut' a na­
w et i 5.000 franków . W  ciągu 
krótkiego czasu zdobył dosta te  
czną ilość gotów ki, k tó ra  w y­
s ta rc zy ła  na prow adzenie do­
statn iego  życia.

Jednakże M anoiescu nie jest 
zadow olony. P o s ta n aw ia  za ­
brać się do,., jubilerów!

T ,rm  razem  *est ostrożn ie j­
szy . W  domu przeprow adza so 
lidny... trening! Robi to  w ten 
sposób, że okruchy Chleba ścią­
ga ze stołu tak, iż naw et naj­
ostrze jsze  oko nie dojrzy,  gdzie 
okruszyna zniknęła. O kruchy 
im itują... b ry lan ty . Treningi 
t rwają kilka tygodni,  '• / , wkoń 
cu Manoiescu dostatecznie „wy 
uczony"' rozpoczyna nowy e- 
tan w swe i karjerze.

K i-cie >v bezczelny s - b  
w m agazynach  .UibtTcrskJęh i z 
mkim wwro^/wsiem  że on un?v 
wic kilka ó m  c i kc-r w laś c f  
c ; c '- o r  ’ , i v f i  i aóśW amen 
tu, ma w łasną służbę, powóz i 
t. d.

S ta je  sic wielkim panem . 
W stępuję do .,i:lubu“ i tu nawią 
żuje stosunki z przedstawicie-

król świata przestępczego
Iam{ finansjery  i rodów a ry s to ­
k ra tycznych .

R azu pewnego, spotyka w 
L asku  Bulońskim  znajom ego 
bankiera, A rm anda C hapier. Ma 
nolescu dał sie nakłonić do zło 
żenią bogaczow i w izyty .

T egoż dnia M anolescu zjawił 
się w pałacyku  C hapier. O cze­
kując na zjaw ienie się gospoda­
rza, M anolescu zauw aży ł na 
biurku leżący  szn u r pereł, w ar­
tości conajm niej 50.000 fran ­
ków.

M anolescu rzucił błvskaw<cz 
ne spojrzenie i stw ierdziw szy, 
że nikt go nie obserw uje, ściąg 
nął perły .

Zjawił się gospodarz, rozm a 
w iano uprzejm ie, poczem  M ano 
lescu serdecznie żegnany, odda 
lił się. W róciw szy do dom u Ma 
nolescu ukry ł perły , a następ ­
nie stan ą ł przed  lustrem  i roz­
począł... śledztw o!

— P anie , w czoraj skradziono 
mi perły . S praw ca mógł być ty l 
ko pan-

—  Jak to ?  —  krzy k n ął M ano 
lescu i z natężeniem  obserw o­
w ał w lustrze g re  sw ojej tw a ­
rzy  ■-■ pan mnie posądza o k ra  
dzież! Ależ to potw orne! C zem  
dałem  powod do tak  strasznego  
oskarżen ia?  P ro szę  w ezw ać po

licję. P ro szę  mnie aresztow ać! 
Nie zn osę podejrzeń.

M anolescu mówił, a jedno­
cześnie uparcie spoglądał w lu 
stro . Na pięknej tw arzy  m alow a 
ła sie taka... rozpacz, że Mano 
lescu byl... zadow olony z tej ko 
me dji.

Ocenił, że naw et najprzebieg 
lejszy  sędzia śledczy straciłby  
pevrność, w idząc t? tw arz. U- 
sipokojony, ułożył sie do snu, nie 
wiedząc, co mu niesie dzień na­
stępny.

Rankiem  ktoś gw ałtow nie za 
pukał do drzwi...

(M. O.)
(Dalszy ciąg nastapi)

W przededniu zawodów cfialleg&’owycii
W  sierpniu i w rześniu tego 

roku oczy całego św iata  zw ró 
cone będą na Polskę. W W a r­
szaw ie bedzie s ta r t i m eta wiel 
kich zaw odów  sportow o - tu­
ry s ty czn y ch  —  t. zw. C hallen­
ge In ternational 1934. Z aw oay 
te obejm ą szereg  prób technicz 
nych oraz  g ig an ty czn y  raid 
dookoła E uropy  i w zdłuż pół­
nocnych w y b rzeży  A fryki, na 
tras ie  około 9 tys. kim., dla aw 
jonetek.

Ze w zględu na wielkie zain­
teresow anie, jakie wzbudził te­
go ro czn y  Challenge, oraz na 
jego znaczenie propagandow e, 
bedziem y w  m iarę m ożności 
inform ow ali czytelników  o 
p rzygotow aniach  i przebiegu 
C hallenge‘u. W  bieżącym  nu­
m erze podam y kró tk i za rys hi- 
s to ty czn y  tej im urezy.

} Tegoroczne zaw ody będą czwarte 
’ zkolel w  historii lotnictwa. Początek  

sw ól biorą leszcze z zorganizowa­
nych w e Francji w rokn 1928 zaw o­
dów sam olotów turystycznych. Wa­
runki tych zawodów były dość podo­
bne do Challenge‘owych, min o, że 
były  znacznie lżetsze, a trasa wyno­
siła zaledwie 2 tys. k'm- Nie były  
chyba Jednak znpełnle łatwe, leżeli 
na 25 startujących samolotów tylko 
6 wykonało w szystkie próby I ukoń­
czy ło  lot. Zw ycięstw o odniósł Nie­
miec Lusser.

Pierw sze prawdziwe zawody Chal-

lenge‘ow e zorganizował Aeroklub 
Francji w roku 1929, pod protektora­
tem Międzynaruuowego Związku Loi 
niczego — FAI. Regulamin był zna­
cznie surow szy od poprzedniego, tra 
sa trzykrotnie dłuższa, bo wynoszą  
ca aż 6 tys. kim. Na starcie stanęło 
55 maszyn, loi ukończyło i wykonało 
w szystkie próby — 31. NajwięKsża 
szybkość poarózna wyniosła 123 km. 
na gouz. W ysltea dzienny, t. 1. dro­
ga, przeoyta przez dzlen, — 410 am. 
Z w yciężył znów Niemiec — Morzik.

Z każdym rokiem reguiamfn się za­
ostrza, a dłngoćć trasy wzrasta. Głó 
wna nwaga przenosi się na wykona­
nie pr jo technicznych. W roku 1930 
leci 61 samolotów na irasle 7 1 por 
tys. kim. Loi nkończyło wprawdzie 
tylko 35 maszyn, ale szybkość Jaj- 
wleksza wzrosła do 175 km. na godz. 
a w ysdek dzienny do 600 kim. Do 
Tawodów tych stale po raz pierwszy  
12 polskich samolotów. 7 z nicn prz\ 
bywa do celu. i  najlepszy zawodnik 
polski, Stanisław Płończyńskl. zaj­
muje 19 miejsce w  klasyfikacji jgoi- 
nel. Jest to już dość uuzy suuces. 
Pierw sze mlelsce zajał jeszcze raz 
Niemiec Mondu .

Ale poziom konstrukcji samolotów  
podnosi sie szybko, wzrastała też rów  
nolegle wymagania regulaminu Chal­
lenge^. Na następnych zawodach w  
roku 1932 największa szybkość W y ­
niosła 200 kim. na godz- Ł j. wzro­
sła nrawie pół*orakrotnle w  stosun­
ku do roku 1929. a w ysiłek dzienny 
podniósł sie do 122? kim., czvli prze­
w yższy ł trzykrotnie rok 1929. a prze 
szło dwukrotnie — zawody poprzed­
nie!

Te zawody pamiętamy dobrze! W te

dy właśnie donieśli wspaniały suk­
ces Polacy — Wigura i Żwirko 
— konstrukior I pilot — mózg i ner­
wy Pamiętamy ten gigantyczny po 
jeJyneks z jedne] strony Reinhold 
Poss, as Niemiec, lotnik światowej 
sław y, z drugiej — Franciszek Żwir­
ko. Obaj bohaterowie zginęli później 
w katastrofach lotniczych!

O ostatecznem zw ycięstw ie zde­
cydow ała odrobinka czasu!

Zdobyli w lec puhar Polacy, przy' 
byw ając na pferwszem mlejscn i w y ­
chodząc zaszczytnie ze  wszystkich  
prób. Dzieliła z nimi sukces maszy 
na — samolot polskiej pi idukcji. słyr  
ny RWD - 6. siostra RWD-5 bis. tej 
która w sław iła sie w  przelocie Skar­
żyńskiego nad Atlantykiem.

Z w ycięstw o Polaków miało teui 
w ieksze znaczenie, że od zawodów  
1928 roku, poprzez Challenge 1929 1 
1930 Nfim cy byli zaw sze pierwsi. I 
w 1932 mało kto wątpił w  ich zw y  
cięttw o. T-m w iększy sukces am­
bitnych śmiałków, tem w iększy po­
dziw dla ich w yszkolenia I dosko­
nałości maszyny.

W edług  regulam inu C hallen­
g e ^  następnie zaw ody  organizu 
je Aeroklub tego państw a, k tó re  
w poprzednich zaw odach zdo­
było ru h a r. Dzięki więc zw y ci 3 
Stwu Żwirki i W ig u ry  bedziem y 
te«o la ta  gościł? kilkudziesięciu 
sk rzy d la ty ch  asów  św iata  — 
najlepszych pilotów  i k ilkadzie­
sią t najpiękniejszych aw jone- 
tek.

a. d .

Pod sąd opinji rodziny czytelniczej Naszego Pisma

no kochać mężatkę!
Nie m ożem y teraz  długo się 

za trzy m y w ać  nad jedną sp ra ­
wą. Z byt wiele m am y C zytelni 
ków, p ragnących  poddać się 
pod „sąd  ooinji". Nie m ożna im 
pozw alać zb y t długo czekać w 
kolejce. N ajw ażniejszą zasada 
wszelkiego sadow nictw a, a wiec 
i naszych  „sądów " jest sp raw ­
ność i szybkość działania. Dla­
tego i m y uw ażam y, że „ S tra ­
piony44 już dość w ysłucha! m ą­
d rych  i św iatłych  rad . Dopusz­
czam y „pod sad  ooinji44 kolej­
nego kandyda ta . Jest nim p- 
Zdziś R. z G rodna, k tóry  prosi
0 wypowiedzenie sie w .iegu 
sprawie,  pisząc o sobie:

„Jes tem kawalerem,  mam lat 
25. Od roku kocham new na dju 
letnia mężatkę,  która ma 6-k t- 
iiie dziecko. Kochamy się wza­
jemnie, 'lu jes teśmy nrześiado-, 
u ani przez znajomych tak da-
1 ce, że nie możemy nawet 
\v\ i® z  własne!'- ) mieszkania,  
ha o tem zaraz donoszą jej ro­
dzicom ' meźówi. tv> c "etn ona 
n; o : j  cieifii. Cóż m a n n  e. y- 
nić?

R ozejść się nie m ożem y. Ko­
cham y sie już od roku. wice to 
nie może być tylko s z a ł , to z 
pew nością praw dziw a miłość.

Je j m ąż ma w zorow ą gospody 
nie i dużo lepsza. Nam zaś rr oal 
tak żyć niebezpiecznie. M oże 
być lada chw ila aw antura, a mo 
ja  ukochana ooi się tego ze 
w zględu na dziecko, k tóre ko­
cha i d latego w łaśnie nie może 
się rozłączyć z m eżem.

N ajuprzejm niej proszę o od­
danie mnie pou sąd  opinji Ro­
dziny C zytelniczej. Niech ze­
chce łaskaw ie mi doradzić i wv 
powiedzieć sw ój sad: czv  mam 
praw o nadal kochać Ją, choć 
jest m ężatką; czy  jeżeli jest 
mężatka,  to jei już nigdy w ży­
ciu nie wolno kochać i być ko 
chana;  czy m am y wspólnie ż y ­
cie zakończyć w nadziei,, że na 
tam tym św iec 'e już nikt nam  nie 
będzie przeszkadzał  i bedziem y 
razem już na zawsze?  Czekam,  
jak łaski na odpowiedzi, w e­
dług których życie sobie uło­
żę".

Widzimy, że sprawa test bar 
J.zo poważ;!:! ? naszych

V (I ’ , > 7
wienie się i oJpowwdzialne \vv 
’-iowinH?n:e sie. skoro  p. R-

„W erote Wicdcmofci"

pragnie się do tego dostosow ać. 
Nie wolno sp raw y  trak tow ać po 
wierzchow nie i w edług u tartych  
pojęć, podciągając w szystk ie  
w ypadki pod jeden strychulec. 
T raged ie  p. R. zrozum ie każdy , 
którem u sie m ogło zdarzyć , że 
choć ży je  w zw iązku m ałżeń­
skim , nagle sp łynęła  na niego 
nńłuść ku innej osobie, miłość 
wielką i potężna, m oże p ierw ­
sza  praw dziw a w życiu. I oto 
m iota się w rozterce, tu obowią 
zek —  a tam  serce. Rwie sie do 
szczęścia osobistego, a jednak 
waha się bo tem  sam em  unie- 
szcżęśliw ia innego, k tó ry  ma 
w ieksze praw o.

C zy dopraw dy w ieksze? Co 
daje więcej praw a —  niep.sa- 
nego, lecz duchow ego: sak ra ­
m ent m ałżeństw a, czy m iłość? 
A może to naw et nie m iłość wo 
góle, lecz przejściow y pociąg, 
k tóry  później m inie? Zburzone­
go zaś ogniska dom owego nie­
kiedy już odbudow ać niespo- 
sób. Na te w szystk ie  py tan ia 
trzeba dać p rzem yślaną i m ą­
dra odpowiedź.

Na kopertach  prosim y zazna 
czv ć : „P od  sad  opinji44. Spo­
dziew am y sie. że n. P . orrzym a 
w krótce dużo ciekawych zdań.

U s t z  Zakipsnep)
(Koresponu :ncja własna)

Zakopane, w  styczniu.

Zimowa „tcllca Polski, raj miłośni- 
kuw sportu białego, staje się bar 
dziej miejscowością rozrywkową. Co- 
prawda, rozrywki te trudno nazwać 
„god/iwemi", zwłaszcza, ze osiatn.o, 
goście przebywający tu, żyją w go 
rączce totalizatorowej.

W Zakopanem ostatni tydzień upij 
nął pod znakiem konia. We w tor e s  1*
b. m. zakończyły się konkursy hip, >. z 
ne, a w niedz.eię, 21 b . fik rozpoez , .2 
się i2-dniowy meeiing wyścigów kon­
nych. Już w czasie konkursów „konia- 
rze“ warszawscy, lwowscy, Ł e is c y ,  
poznańscy i z innyi n miast, zwracali 
uwagę na te koni,, które wspoizaw, u 
niczyć będą w wyścigach MałOjłui ,ki 
Klub Jazdy, pod egidą którego o t u y  
wają się tu wyścigi, otrzymawszy 
zgioszenia koni, mających sijgnąe 00 
złote runo, zorjentowai się, że liczoa 
współzawodników w tym roku będz.e 
prawie trzykrotnie większa, amżeii w 
roku ubiegłym. Nagwałt rozpoczęta 
rozszerzać tor, bud.w ae boksy, ny 
wszystkie konie pumiescic.

Organizatorzy nabrali z uciechy ta­
kiego rozpędu, że az kropnęli się do 
stodcy, by w Warszawie otworzyć ka 
sy to.ahzatora, przyjmujące stawni na 
rumam, biegające w Zakopanem. Ho 
kilkudniowej nieobecności p. gen. Rom 
mci i p. Jamont powrócili, me uzy­
skawszy pozwolenia władz. Wpraw­
dzie Warszawskie Towarzystwo /go -  

jdzilo się na uruchomień;* kac na po­
lu mokotowskiem, jednak czynn.ki mia 
rodajne, nie pozwoliły, wobec czego  
warszawiacy będą musieli zgrywać 
się u bookmacherow. .

Głównym punktem Zakopanego stał 
się obecnie hotel ,.Bristol", g d e  
mieszkają w szyscy w.asciciele sta,,en 
oraz wybitniejsi żokeje, jak Jagodziń­
ski, Klamar, Pasternak, Czernuszenko, 
Dorosz.

Dyrektor „Bristolu”, p. Ramow, 
który w roku ubiegiym zakosztował 
„lozkosznego dreszczyku” gry w tot­
ka, postanowił w  tyin roku ściągnąć 
do sw ego zakładu wszystkich w yści­
gowców, mniemając, że w ten sposób  
zdoła uzyskać irrformafje, by grać „na 
pewniak?", a nie, jak w roku ubieg­
iym „na los".

„Fajfy" w „Bristolu" stały się nie- 
zwyk.e modne, ponieważ bywają tam 
wiasciciele stajen oraz żoueje. :."..ast 
cukierków atych i mdłych słówek fiircn 
słyszy się teraz o siamime i speeJ zia 
tego lub innego czworonoga, o buk- 
szynach, żabkach, paleniu. Komarze 1  
rozkoczą omawiają zalety swycii pu­
pilów, wspominając rozłożyste zaoy, 
cudowne piersi, stalowe nogi, nie ra­
cząc spojrzeć na ludzkie przedstawi­
cielki płci pięknej. Jakaś „Dalia1, „in- 
dra“, lub „Karubella" więcej interesu­
je od platynowej Misi, Muszki, La.i, 
czy Mili. Koń i tylko koń. Ale panie 
nie czują się pokrzywdzona, bu także 
interesują się totkiem, niemniej od 
męzczyzn.

W tej chwili w  Zakopanem znajduje 
się przeszło sto koni. jest 1 a doolero 
pikowa współzawodników. Najbardziej 
licznie reprezentowane są stajnie ze 
Lwuwa: „Bończa", „Osęk”, Dydyński 
1 Strzelecki, z W arszawy: Bydyńskł
Czesiaw, Mieczkowski, Turiski. Nata­
lio, Chmielewski, Anders, Strużynski, 
hjstidew icz. Poza tem spodziewane 
są w najbliższych dniach konie z Ka­
towic, Lublina, Piotrkowa, Poznania 1 
Bydgoszczy.

Diugi sezon w yścigow y zapowiada 
się więc bardzo ciekawie. W yścigi bę 
dą się odbywały trzy razy tygodnio­
wo, w 91 ody, soboty 1 niedziele, a  
więc o 1 dzień więcej, aniżeli w roku

UbiegIym* W. M.

Na wesoło
OSTATNI JESZCZE R AZ...
W  sądzie dla nieletnich w 

W arszaw ie  ro zeg ra ła  się sce­
na, k tóra w yw ołała hu ragany  
śm iechu w śród zebrane! publi­
czności. P rzed  pulpitem d'a 's- 
karżonych  stan ą ł w yrostek , lat 
okoto 16. Na zuchw ałej tw arzy  
p rzyszłego  zlodtzieja m alow a­
ła sis pogarda. O bojętnie spo­
glądał na sędziego i widzów. 
Sędzia, u jrzaw szy  oskarżone­
go. mówi doń (ciclioi:

— W a ck u ' Jak  ci nie w styd! 
Znów sta jesz  przed sadem . 
Znów !v\!e musiał cie ukarać!

Zfod /.; ? łaszek o J po w i e d z i a 1
natv  . ast:

— /  m e  sędzio, jak rodzona 
marne kocham , już nie sp ra ­
wie panu sedziem u przykrości 
i w stydu . Dziś. to o statn i raz. 
W  o rzv sz łv m  roku stanę już
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Żona 33-eh mężów
(m.y Ncrmainem zjawisk,em 

jest, gdy jedna żona ma jednego 
męża, lub odwrotnie.

Są jfednak kobiery, które czy
10 z racji swego temperamentu, 
czy też innych warunków, nie po 
przestają ..na jednym mężu-i. szu­
kają tylko, okazji do znuany „pa­
na dom u‘k

W  Łiolicy Meksyku olbrzymią 
popularnością cieszy się pewna 
wdowa, która nie mniej Diz 10 ra 
zy w stęp o w ać  w związki małr 
żeńskie. W szyscy mężowie umar
11 naturalną śm ierc‘ą, a że każdy 
pozostawiał mniejszy lub więk­
szy majątek, nic dziwnego, że 
wdowa zebrała olbrzymie sumy 
i dziś zalicza się do najbogat­
szych osób w Meksyku.

W ypadek powyżej opisany nie 
jest odosobniony. Przed paru 
m iesiącami zmarła w Filadenji

6 ’5 29 776 836 944
567 659 71 72j  9p0 58 84004 , 7 42
•8 405 564 67 71 615 4® 938 85033 105 *
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7,60 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,20 Mitryfai z płyt 7,35 Dziennik po­
ranny. 7,40 M uzyka z płyt. 7,50 Chwil 
ka gospodarstw a domowego. 8,00 
- ransm isja ciągnienia wygranej 1 -go 
m ilj-aa. 11,40 Przegląd prasy. 1 1,57 
Sygnał czasu. 12,03 Muzyka taneczna. 
13,00 Dzietlnik południowy. 15,30 W ia 
domości gospodarcze. 15,40 Koncert 
muzyki ws. ilczcsnej. 16,10 Program  
ęla dzieci. 16,40 „Skrzynka pocztow a" 
16,55 M uzyka salonowa. 17,20 Arje i 
duety. 17,5,' „Skrzynka pocztow a rol­
nicza". 18,00 Odczyt. 18,20 .Listy od. 
dzieci". 18,35 Muzyka lekka 2 płyt. 
19,Q5 Rozmaitości. 19,25 „Literatura 
pow stania styczniow ego". 19,40 W ia- 
domóści sportow e. 19,47 Dziennik w ie 
czorny. 20,00 „Myśli w ybrane". 20,02 

lawni m su umentaliści. "21,00  „Vv kra 
ju >udzi zwycięskii h“ . 2 l,j5  „Najpięk­
niejszy sert“J 22,00 O dczyt w języku 
esperaiickim. 22,20 Muzyka taneczna 
z kaw iarni „Adria". 23,00 W iadomości 
meteor. 23 05 Dalszy ciąg muzyki ta ­
necznej.

NAJPIĘKNIEJSZY SEN**
Ns/ipiękmejszy sen — to św iat po­

droży, p ktoryr każdy z na«, marzy. 
T aką nieprawdopodobnie piękną, a 
noc; esiW* tan-ą podróż po całym świe 
Eie będą mogli w szyscy sluchatze od­
być za pośrednictw em  radja, zbieraiac 
su tłum nie przy shuhn.w karh i "1ÓŚ- 
mkach radjowych dziś o godzinie

pewna Amerykanka, która zdo­
była popularność dzięki temu, że 
...przeżyła 15 swoich mężów.

Poraź pierwszy została zoną5 
mając lat ló. W S  miesięcy póź­
niej owdowiała. A gdy nadszedł 
9-y miesiąc* wdowieństwa... po­
ślubiła drugiego mężczyznę.

Po upływie 3-oh tygodni mąż; 
padł oiiarą katastrofy okrętowej.
I „nim księżyc odmienił Się zło­
ty", poraź trzeci została żoną.' 
Krótko trwało 10 małżeństwo. N a  
stąpił rozwód. I znów *kołei na­
stępuje czwaity mąż. I znów roz­
wód.

Ostatecznie, 15-y mąż, który 
zresztą zmarł, przekonał petnąi 
temperamentu Amerykankę, źte 
nie warto być żeną. Rzecz naj­
ważniejsza: ani jeden z licznych 
mężów nie obdarzył jej potom­
stwem.

Jako drugą rek o rd z is ty  wy­
mienić natezy pewną Angielkę. 
Ta znów m ała na sumieniu 25 
mężów Czas, potrzebny na poźjr

cie z takim zastepemj wynosił 15 
lat!

Niewiasta miała zamiar poraź 
26 wstąpić w związek małżeń­
ski, ale niespodziewanie zainlere 
sował się nią sąd.

powzięto podejrzenie, że 
nie wszyscy mężowie Angielki 
.Zmarli natuialną śmiercią. Do­
wodu oskarżycielskiego nie prze 
prowadzono, ale mimo to sąd za 
bronił podsądnej w stępować w 
związek małżeński.

Rekord nad rekordy zdobyła 
rthw ież Angielka. Oto, w czasie, 
gdy z widowni doczesnego życia 
znikł jej 32-gi mąż, rekordzistka 
stanęła pized sądem. Przyczyna; 

jiwkiór&y mężowie zmarli niena 
turalną śmiercią, inni zmkaii ta- 
:jt«tnjczo.

Niespodziewanie w czasie roz 
praw y sądow ej, o rękę reKor- 
dzistki ośw iadczył się jeden z 
<tviadków.

Rozprawę przerwano i naza­
jutrz Angielka zosta1;) żoną pn- 
m z  33-ci!!

W y ś c ig i  k 9M £  w Z a k o p a n e m
ego, Izolana 
Osęk.

ZAPISY NA 6RDDĘ, 24 B. M. 
Poczatelc o  godz. 11,30.

Gon. 1. Nagr. 490 zł. P y st 
mtr. Eidolon. MjęCfkc\V8kiei 
Romcranckiego’. D roga st,

Gon. 2 Nagr. 509 zł. D j’8l 1600.
mtr. Kra.iczy st. Podhajcze, Brillottą 
Pom eraickiego, Złota P antera  1-go 

puiku l 'ł ., Jota "Wóicików.
Gon. 3. Nagr. 500 zl. Dy. t 2400

mtr. z plotami-. ■ Dżonka Tuńsk-iego,
Dam Tuńskiego, Ortel 14-go pułku Uf. 
Gozella II ]3  D. A. K., lzyifa,Btonikow 
skiej, Gazelia Antoniewicza’, Kr'aj‘czy 
st. Podhnjcze.

Gon. 4. Nagr. 300 zł. P y st. 1SPO
nur. EsKorta R utkow skiego (w rą  Woz

aadow skiegu, Blonay sl Z ygm unt, 
TłtaWia-ta Pointranckiego, Herring Ja- 

t4Ó0f •raszWikkm^o, Tyber Mieczkowskiego. 
Gon. 5. N agr. 1900 zł. Dydst. -600 

m tr. Gloria Rutkowskiego, Ausara st. 
Zygm unt, D roga st. Osęk, kobietka 
W ójcików, Proi,łyczek W rrtoniewicza, 
Icy W ind 14-go pułku UL, Chluba 
Polmoodie K. O. P.

NASZE TYPY:
1 ) F.idolon
2) Prilotta, Jota
3) Faui, Ortel, Gazelia
4) Odra, Kerring
5) Icy W ind, Chluba PMmoodie, 
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T ym oteusza

CHĘTNIE p rzez  dzieci używ ane 
m l e c z k o  tr a n o w e  o ra z  tra n  
n o r w e sk i, sy r o p  b a ls a m ie - .10- 
so sn o w y  k ro p lo  cz o sn k o w e  t le n  

d la  ch o ry ch  poleca  
APTEKA P O D  ZŁOTĄ KORONĄ
W KRAKOWIE. RYNEK CŁÓWNY L. 32

Ze sportu

K R O N I K A  K R A K O W A
Pierwsze posiedzenie Rady miejskiej w Krakowie

A .K .B . S i e m i a n o w i c e —W i s ł a  5:5
Zawody bokse rsk ie .  Obie drużyny 

stanęły w osłabionych składach. Wis ła  
bez Juszczyka i Mi eczys ławskiego 
A K 8 .  bez Biuha i Baiuoi.  W dwóch 
wagach t. j. w koguciej i piórkowej,  
walki nie odbyły się  z pawodu nadwa­
gi choroba zawodników.

Wyniki zawodów:
W aga musza: Dulok (AKB) zwycięża  

na pnnlcty Kawalera (Wt. Przez w szys t­
kie trzy rundy przewaga Duloka, nad 
surowym ale wytrzymałym K swale iem .

Waga i tk k a .  Złolińslci (AK B ) zwycię-  
ż i  Korzanieiego ( W) przez dyskw ali­
fikację w pierwazej rundzie. Korzenici  
uderzył przeciwnika w kark zaco zos* 
tał zdyskwalifikowany..

W aga pół średnia! Żbik I . .(W ) bija 
na pnnkty Wildnera (AKB). Żbik miał 
przewagę przez w szystk ie  trzy rundy.

W aga średnia: W iedem an (AKB) re- 
inisnje z Krrolem. Ładne i interesują­
ce (potkanie ,  .prowadzona w żywam 
tempie przez Ślązaka. Wynik remiso  
wy krzywdzi Widemana.

Waga pół średnia: Zienkiewicz (W)  
zwycięża przez techniczny nockaut 
Bojara (AKB), który wyglądał jakby 
pierwszy raz był na ringu i nie ma 
zupełnie pojęcia o boksie .

Ponadto odbyła się  c iekawe tow a­
rzyska walka między Macham a Żbi­
kiem II. z Wisły. Mach przy lekkiej 
przewadze wygrywa na punkty.

Sędziował w ringn p. Kupfer. O rga­
nizacja jak zwykła ma dużo do życzenia.

T ajem nicze zastrze len ie  
krakow ianki w W arszawie

Latem ubiegłego roku zmarła 
w tajemniczych okolicznościach 
w hoteliku na Nalewkach w W a r ­
szawie mieszkanka Krakowa, A g ­
nieszka Cwikielówna. Znalezio­
no ją w pokoiku z raną postrza 
łow ą głowy. O b o k  leżał rewol 
wer. Cwikielówna była już w s ta ­
nie agonji i z ust jej padło n az­
wisko Jana Truszkowskiego. 
Ekspertyza  wykazała, że strzał 
padł z odległości kilku kroków, 
co wykluczało samobójstwo P o ­
licji wkrótce udało się za trzy­
mać Truszkowskiego oraz jego 
przyjaciółkę niejaką Janinę Ho­
łubiec.

Sam obójstw o rotm istrza  
żandarm erji

W kancolarji swej przy ul. 
3 Maja w Kielcach popełnił  sa­
mobójstwo wystrzałem z rewol­
weru dowódca plutonu żandar­
merji rotmistrz Jan  Fijałkowski. 
Przyczyny samobójstwa nie są 
znane, ponieważ d en a t  nie zo­
stawił żadnych listów ani innych 
wyjaśnień. Na miejsce wypadku 
zjechały władze prokuratorskie,  
które wszczęły dochodzenia.

Uatawa o sterylizacji 
w P o lsce

Jak  wiadomo, sprawa steryli­
zacji przestępców i chorych o b ­
ciążonych dziedzicznie nie jes t  
nowością, wymyśloną przez 
Niemców. Jak pisze jeden z dzien­
ników warszawskich, projektuje 
się przeprow adzenie takiej u s ta ­
wy również i w Polsce. W p ier­
wszym rzędzie poddani byliby 
sterylizacji ludzie chorzy  na kiłę, 
poza tern poddani byliby jej no­
toryczni przestępcy-mordercy.

Sam obójczy skok z III. mostu
23-letn ia  A ne ta  Fischerówna 

mieszkanka Tarnowa, bawiąc 
wczoraj w Krakowie, w celu sa­
mobójczym wyskoczyła z galaru 
przy III moście w nurty  Wisły. 
Przechodnie wyrwali desperatkę  
z objęć śmierci, a wezwany le 
karz pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pom ocy przewiózł ją 
do szpitala św. Łazarza,

Powód zamachu samobójczego 
nieznany.____________ _________

W p oni edz i ał ek  dnia 22 s tycznia  br.  
o godz  6 wieczorem na Ratuszu w Pa­
łacu Wielopolskich odbyła s ię  uroczysta  
inauguracja kadencji nowej Rady miej­
skiej wybranej, jalc wiadomo, w wybe-  
rach w dniu 8 grudnia 1933 r. Poraź  
pierwszy od roku 1914 na Ratuszu  
zaczęła kadencję Rada miejaka p o c h o ­
dząca z wyborów.

O b r a d y  otworzył  p r ez yd a n t  m.  dr.  
Kapl icki ,  który s twierdzi ł  na sali obec-  
aość wymaganego  ustawą kompletu i 
odczy t ał  reskrypt wojewody krakow­
sk i ego  z. dnia i3  I. hr. ,  zarządzający  
odbycie  p i erwszego  pos i edze nia  Rady 
miejskiej z wybor em nowego zarządu 
miasta w daiu 22 stycznia br. N a stęp­
nie prezydent zaznaczył, iż w myśl  
przepisów zebraniu raa przewodniczyć  
przewodniczący specjalnie wybrany 
przez Radę miejską. Powołuje  wskutek  
tego  jako skrutatorów do wyboru prze­
wodniczącego radnych dr. Czuchajow- 
skiego i Czarwieńca, poczem wzywa do 
do zgłaszania kandydatur.

Kandydatur zg łoszono  dwie, a mia­
nowicie kandydaturę prof. dr. Kuma- 
nieckiego wysunął dr. Z. Kwieciński  
jako przedstawicie l  Bloku Gospodar-  
ctego ,  socjaliści zaś kandydaturę ra­
d nego  Stańczyka.

Głosowanie odbywa się kartkami,  
przyczem prezydent odczytuje alfabe­
tycznie nazwiska radnych, z których k a ­
żdy podchodzi do urny i oddaje gj°*;

Po obliczeniu komisji skrutacyjnej 
okazało aię, iż wybrany został prof. 
Kazimierz kumaniecki,  który otrzymał  
na 63 radnych, 50 g łasów, kontr-kan- 
dydat zaś jego otrzymał 12, jedna 
kartka pusta.

Na w stęp ie  przawodaiczący podniójł,  
iż właśnie  w aosu zebrania się  nowej  
Rady miejski*) przypada 71 rocznica 
powstania styczniowego. Przewodni­
czący zaznaczył, że Rads miejska w 
dniu tym, który jest  zarazem dniem 
pierwszego j e j  zebrania aię, powinna 
oddać hołd Tym, którzy walczyli o N ie ­
podległość Ojczyzny i życie sw e za 
Nią oddali Przewodniczący prosi, aby 
radni przez powstanie i chwilę milcze­
nia oddali hołd i cześć  pamięci boha­
terów Powstania Styczniowego.

Z kolei przewodniczący zaznacza, iż 
na porządku dziennym jest wybór ko­
misji- matki. Radny dr. Radzyński zgła­
sza  w i io sek  gby kuirtisja-matka p?l#d-  
stawiła Radzie miejskiej kandydatów 
na członków zarządu miasta oraz ławni­
ków, a zarazem przyjęła na siebie rolę 
przysługującą w myśl nstawy zarządo­
wi missta  i zaproponowała wysokość  
ich poborów. Wniosek swój definjuje 
dr. Radzyński następująco:,,Rada miej­
ska uchwali: Wybraną komisję-matkę  
złozoną z 5 członków upoważnia s ię  do 
przedstawienia wniosków co do składu 
miasta w aprawie ilości w iceprezyden­
tów i ławników, craz wysokości ich 
poborów i djet ławników'1.

Następnie  dr. kadzyński odczytuje  
wniosek. „Rada miejska uchwali: U s ta ­
nawia się trzy stanowiska  w iceprezy­
dentów m Krakowa. Pobory prezy­
denta zostają ustalone jako uposażenie  
IV stopnia, wiceprezydentów jako V-go  
stopnia, czyli pobory prezydenta będą  
wyaosiły 1.112 zt, 72 gr. miesięcznie,  
wiceprezydentów 936 sł. 25 gr. Za 
pracę w godzinach uadliczbowycb otrzy­
mać ma prezydent m. ryczałt w wyso­
kości 300 zł., wicaprezydenci po 200 zł. 
Djety ławników za każde posiedzenie  
wynoszą 25 zł.

Następaie  radny dr. Kwieciński pro­
ponuje następujący skład komisji-matki  
Radni dr. Chan, Freund. Kumaniecki,  
Radzyński i Stańczyk.

W tym momencie socjalistyczny radny 
miejski Stańczyk (twierdza, iż jego 
udziału w komisji-matce nia należy  
traktować jako zgody na regulamin o- 
brad, uchwalony przez b. mianowaną Ra­
dę miejską i to przed sam em i wyborami.

N astęp n ie  przewodniczący zaprasza 
do komisji skrutacyjnej dr Korolewicza 
i  Klubn Pracy i dr. Szum skiego  z PPS,

Po obliczeuiu g łosów okazało się ,  iż 
do komisji-matki zostali  Wybrani dr. 
Chan, Freund, prof. Kumaniecki, dr. Ra­
dzyński ,  którzy otrzymali po 50 głosów  
oraz dr. Jelonek, który otrzyma) 43  
glosy, n a t o m i a s t  radny Stańczyk otrzy­
mawsz y 16 głosów,  d o  komisji nie 
wszedł.

Przewodniczący zarządza przerwę  
celem naradzenia się komisji-matki.

Imieniem tejże komisji następnie re ­
feruje sprawę dr. Radzyński, który po­
piera wniosek o wybranie trzech wice­
prezydentów jako granicy liazby maksy­
malnej określonej przez ustawę, oraz 
siedmiu lawoików.

Przeciwko temu wnioskowi przema­
wia radny Drobner z P P S ,  który powo­
łując s ię  na przykład W arszaw y, gdzie  
jest  1 prezydent i 2 w iceprezydentów,  
oraz Łodzi, gdzie  zarząd miasta składa  
się z tej samej liczby prezydjnm — 
składa wniosek, aby wybrać jedynie  2 
wiceprezydentów.

J e sz ez e  raz glos zabiera dr Radzyń­
ski,  który prosi o uchwalenie jego  
w niosku.

P rzewodniczący prof. Kumaniecki  
proponuje g łosowanie  nad wnioskami  
komisji matki, zaś wniosak radnego

Przybysia oddala w myśl ustawy regu­
laminu.

Z_bicra g ios  raany P P S  d r  S iu m tk i  
i zaczyDa u ygiaszac  przem ów ien ie  p r z e ­
ciwko regulaminowi.

Po przerwie przewodniczący dr Ku­
maniecki zarządził  wybór prezydenta  
miasta.  Przedew szystkiem  d r  Kuma­
niecki stwierdził ustawowy komplet  
a następnie powołnł do komisji skruta­
cyjnej dr. Czuchajowskiego i Kwieciń­
skiego, poczam odczytał z nstawy pa­
ragrafy odnoszące  s ię  do wyboru pre­
zydenta miasta i zażądał złożenia  na 
z odpowiedntami formalnościami  kan­
dydatur.

Formalnie zgłoszono kaudydaturę dr. 
Kaplickiego ua prezydenta miasta.

Równocześnie  nie formalnie zgłosili  
kandydaturę pa prezydenta piisata s o ­
cjaliści, wysuwając na to stanowisko  
radnego Stańczyka.

R ozpoczęło się głosowania. Radni 
miejscy, wzywani według alfabetyczne­
go  spisu, podchodzili  do przewodniczą­
cego z kartkami do glosowania. Prze-  
wadniezący wręczał im kopertę ,  do  
któraj każdy radny wkłada! sw ą kartkę  
i oddawał przewodniczącemu, a ten  
zkolei wrzucał ją do urny wyborczej.

Po  wyczytBnip l isty r a d n y ch  komisja 
skrutacyjna rozpoczęła Doliczenia i 
wreszcie  przystąpiono do ogłoszenia  
wyniku wyborów.

Przewodniczący prof, Kumaniecki o- 
świadcza, i i  oddano 63 głoay, z tego  
50 ważnych głosów otrzymał dr. Mie­
czysław Kaplicki,  12 g łosów padło na 
radnego Stańczyka, jedna kartka biała. 
W obec tego przewodaiczący ogłasza,  
że prezydontem  m. K rakow a zastał 
wybrany dr. Mloczysiaw Kaplicki.

Równocześnie wieść o wyborze dra 
Mieczysława Kaplickiego dociera  do 
tłumów zgromadzonych prued Ratu­
szem. Rozlegają się  okrzyki, wiwaty 
i dźwięki orkiestry grającej „Pierwszą  
brygadę1'.

Zkolei Rada miejsaa przyatąpiia do 
wyboru trzech wiceprezydentów miasta
Sp o só b  wyborów był t a k i  m jak przy
wyborze  prezydenta miasta.  Pierwszym  
wiceprezydentem został wybrany dr. 
Klimecki, który o t izy m a ł  50 g łosów  
następnie  dr. Ignacy Landau, który 
otrzymał rówDież 50 g łosów , a w r e s z ­
cie ioż. Stanisław Skoczylas, który 
otrzymał 48 g łosów .

Po wyborach w iceprezydentów prze­
wodniczący zarządził krótką przerwę,  
po której ogłosił  przystąpienie do dal­
szych wyborów, a mianowicie wyboru 
ławników.

Przewodniczący odczytał  edpowied-  
nie paragrafy regulaminu wyborów,  
który  to regulamin przewidują g ło so ­
wanie na listy i wezwał do składania  
pisem nych list.

Zkolei zostały og łoszone  dw ie  listyi  
lista Nr. 1. Klubu Pracy i lista Nr. 2. 
P PS.

Na liście Nr. 1. figurowali ; dr. Ru­
dolf Radzyński, hr. Róża Łubieńska, dr.  
Augnat Chan, S tan ia ła*  Burian, dr. 
P iotr  Florczyk, Jan Knhn i J ul  Toboła.

Na liście aocjalistycznej dr. Marek 
Pelzling, Psckan, Bocian, Ziffer i Ła-
checki.

Glosowanie odbyto  s ię  przy pomocy  
kartek, tak, jak poprzednio, P rzew o ­
dniczący ogłasza wynik wyborów: Na
63 radnych oddano 46 głosów ważnych  
za listą Nr. 1, 12 g łosów  za l is tą  Nr. 
2, 5 kartek było białych. W obec  te g o  
wybrsni zostali: z l isty  Nr. 1 6-ciu 
ławników, a więc: dr. Radzyński, hr. 
Łubieńska, dr, Chan, Burtan, dr. F lo r ­
czyk i Jan Kuhn. Z listy Nr. 2l dr. 
Pelzling-

Na tern przewodniczący zamyka o 
godzinie 1-szej w nocy posiedzenie.

O becn ie  wybory mnszą sc.t&ć za­
twierdzone przez wojewodę krakow­
sk iego ,  który aastąpoie  odbiorze od 
nowowybrsoego p re sy d .n fa  ślubowanie.

Repertnar teatrów krakowskich 
T sa tr  im . J. S ło w a c k ie g o

Środa 7.30 wieca.i „Pieniądz to nie
wszystko".

T eatr Ż y d o w sk i (B o ch eń sk a  7)
Środa 8'45 w iecz.i  „Skąpiec" i „Sz lo /m -  

ke Szarlata" (ceny bardzo niskie).

Gs grają w kioieb krakisstieh?
Adria: „Wyrok życia"
Apollo „Moje m arzenie  — to ty"  
Atlaatici „Przygoda na Lido"  
Bagatela: „Biała Lilja"
Dom Żołnierza: „W  tajnej służbie"  
■iizenm ; „Białe szaleństwo"
Promień: „Gdybym miał miljon" 
Sionko: „Jego E ksce lencja  subjekt"  
Sztuka: „Pieśń Poganina '
Switt „Biały ślad"
Ocieeka- „Testam ent dra Mabnze"  
Wanda: „O biad o 8-ej"

R A D I O
Ś rod a  22 okyconla 1934  roku  
Kraków. Godz. 7.00 Audycja p o ­

ranna, 11.40 P rzeg ląd  prasy, 11 "50 
W iadomości b ieżące, 11.57 Hejnał, 12,05 
Płyty, 15.25 Transmisja z W arszawy,  
15.40 Koncert, 16.10 Feljeton, 16.55 
Płyty, 17.20 Muzyka, 17.50 Płyty. 18.0C 
Transm. z W arsz.,  19.05 O d czy t ,  19.2T 
Rozmaitości,  19.25 Transm. z Warszawy  
19.43 Wiadom. sportowe, 19.47 Transm „ 
z Waraz., 21.00 Feljeton, 22.00 O d c z y t  
22.20 Tranim, z Waraz-

D yiu r  n ocn y  aptek
G rodzka 22, Plac Matejki 3, W ybi­

ckiego 1, Rakowicka 12, LłietU 36,  
P odgórze  Brodzińskiego 1.

Z to n tru  m ie js k ie g o  
im. J . S ło w a c k ie g o

Dzisiaj w środę w ieezorem , no p r z e d ­
stawieniu popularnem, po cenach zn i­
żonych, pe raz 20-ty, atale zapełaiająca  
widownię, miła i zabawna komedja  
węgierska „Pieniądz to nie w szystko" 
1 PP- Jaroszewską, Weraicz,  Zalewską  
Burnatowiczom, Koudratem, PągodjŃcim 
Turskim, Zaatrzeżyńskim i im 

Jutro w czwartek, ciosząca aię wie l-  
kiem powodzenia — zabawua komedj*  
A. S łon im skiego  „Rodzina".

Jak uniknąć eksmisji
Jeśl i  w łaściciel  twierdzi, że lcom eine  

przedwojenne wynosi 60 rb. lub koron, 
a lokator utrzymuje, żo tylko to — musi 
on przypadające komorne i świadczenia 
zapłacić. W przeciwnym ru d e  naraża 
się  na przegraną, je ś li dwóch ra t ko- 
mornege na zapłaci, przyczem zale­
g ło ść  drugiej raty  liczy się już  ja k o  za­
padła, gdy do dnia 8 następnego mie­
siąca n ie  zapłaci ezynszn.

Jeśli lokal w 1914 r nie był wynaję­
ty, jeśli  nie można udowodnić ó w cze ­
snego komornego, lub też jeśli owcze-  
sae komorne z powodu specjalnych  
waruaków w stosuaku umownego było 
widocznie wygórowane te  urząd roz­
jemczy do spraw najmu lub sąd ustali 
podstawowe komorne według przec ię ­
tnych cen z r. 1914.

W razia śmierci lokatora, jako w stęp­
ni współmałżonek i rodzeństwo którzy  
od chwili jego  śmierci s ta le  w nim 
mieszkali,  wslępnją z mocy prawa w

umowę najmu : przyjmują wszelkie  pra­
wa i obowiązki dotychczasow ego  loka­
tora o ile nie wyzbyli  się tego  prawa 
wobec właściciela realneści.  Z prawa 
pow yższego  nie korzystają ci, którzy 
w chwili śmierci lokatora posiadają  
inne zamieszkanie .

Lokątor powinien, wrazie sporn z 
gospodarzem  co do wysokości czynezn,  
zapłacić narazie tyle, ile  on sam chce  
zapłacić. Lokator czyni zadość swemn 
obowiązkowi,  jażeli  wrazie tyle, ile 
jest niesporne, a po doręczaniu wyroko 
zapłaci cały nalożny czynsz.

Unnnno za ważną przyczynę wypo­
wiedzenia okoliczność, że pozwany 
lokator wbrew umowie przeistoczył  
prowadzone w wynajętym lokalu przed-  
aiębierstwo np. krawiectwa na skład 
sukna i aaraził  wskutek konkurencji  
na niebezpieczeństwo strat handel 
drugiego lokatora lub przedsiębioratwo  
handlowe powoda w tym domu.

W strząsający w ypadek  
przy ni. Karmelickiej

Wczoraj*na przechodzącą skrzy 
żowaniem ulic Karmelickiej » 
Al. Słow ackiego 74-leinią sta­
ruszkę Marję Polowiec najechał 
wóz. Staruszka, potrącona przez 
konio, padając na ziemię dozna­
ła złamania lewej nogi o m z  licz­
nych ran dartych i tłuczonych.

N ieszczęśliw ą przewiozło Po­
gotowie Ratunkowe po założe­
niu prowizorycznego opatrunku 
i szyny na złamaną nogę na od­
dział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza.

1  la ta n ii i M i  U s i i l a i a i l i 11
Przed sędzią dr. Zalipskim 

i oskarżycielem publicznym prok. 
Mrażkiem zasiadła wczoraj w 
sądzie karnym w Krakowie Ja­
nina Nowak lat 28 zam. w O l­
szy ul. Orkana 34, oskarżona o 
to, że dnia 3. II. 1933. powró­
ciwszy do domu z nocnej prscy  
w kawiarni Esplanada spow odo­
wała nieumyślnie śmierć dziecka 
liczącego 3 miesiące.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie wydał wyrok mocą któ­
rego skazał osk. na 6 mies c. 
więzienia zawieszając jej karę  
na przeciąg lat 2.

Bronił adw. dr. Knocbel.

W oźny m agistratu  
na ław ie  oskarżonych

Na ławie oskarżonych w są- 
ćz ie  okr. karnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj W ojciech S te­
faniak lat 54, woźny magistratu 
stoł. m. Krakowa, oskarżony o 
to, że dnia 3 lipca 1933 publicz­
nie zelżył Naród Polski i to w 
gmachu magistratu wyrażając się 
o P olsce agresywnie.

Oskarżony do winy się nie 
poczuwa. Rozprawa została od­
roczona celem przesłuchania 
świadków nie jawiących się na 
rozprawie.

Rozprawie przew. s. o. dr Za 
lipski oskarżał prok. dr Mrażek. 
Bronił adw. dr Gertler.

B rutalny ojciec zabił 
awego syna

W e wsi Dąbrowa, gm. Przy­
stajń, 50-letni Leon Żerdziński 
rozgniewawszy się na 8-łetniego  
syna Bolesława kopnął go z taką 
siłą w brzuch, że dzieciak w kil­
ka godzin później zmarł.

Skazanie prezesa „Bandu"
Starosta Słonim a,ukarał ław ­

nika magistratu Śnietyckiego, 
prezesa Bundu“, grzywną 100 
złotych za złośliwe zanieczy­
szczanie podwórza domu, w któ­
rym mieści się siedziba „Bundu“ , 
przez członków tej orgaeizacji.

Zamach samobójczy
Pogotow ie Ratunkowe wzy­

wano wczoraj na ul. Gromadzką 
51, gdzie 32-letni robotnik Feliks 
Boniak, będący ostatn io bez 
pracy, w zamiarze samobójczym  
napił się jodyny.

P ogotow ie Ratunkowe prze-. 
wiozło desperata do ambulator-. 
jum, skąd po przepłukaniu 
łądka odesłano n ie d o s z ło ^  są*, 
mobójcę do domu.

Przyczyną rozpaczliwego kro­
ku stał się brak środków do życia.

3 k o lejarze  przed sąd em
W dniu wczorajszym zakoń­

czyła się sensacyjna dwudniowa 
rozprawa w sądzie apelacyjnym  
w Krakowie. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli Bronisław Kirsch, 
lat 34, b. magazynier kolejowy 
w Nowym Sączu, Jan Talar, łat 
43, b. magazynier kolejowy, Jaz  
Cierpiał, lat 33, b. kancelista 
magazynów P. K. P. w Nowym  
Sączu. W szyscy trzej oskarżeni 
byli o kradzież towaru w maga­
zynach kolejowych wartości 
15.595 zł.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Talara na 6 m. Kirscha 
na 8 mies. c. w. zsś Cierpiała  
uwolniono od winy i kary.

O sk. bronili adw. dr. Bros* 
i dr. Abelles-

O o b n iż k ę  k o m o r n e g o
W ydział Zrzeszenia Oahrony lokato­

rów i Sublokatorów w Krakowie przy 
ul, Batorego 6, zawiadamia swoich  
członków, ze w dniu 24 stycznia br. 
t. j. w środę o go dz .  18-tej odbędzie  
się Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie  
w lokalu Zjednoczenia Polsko-Ruakiogo  
„Zgoda" przy ul. Krupniczej 10, partnr 
z następującym porządkiem:

1). O dczytan ie  protokołu z ostatn ie ­
go W alnego Zgrom adzenia .

2). Sprawa obniżki czynszów i a k i  
miaji lokatorów.

3) Wnioski i interpelacje.

A resztow anie
Policja krakowska aresztowała B a ­

rana Antoniego, lat 28, mechanika, 
zam. w Krakowie przy ul. Kącik 8, i 
Siekierkę Stanisława, lat 32, mnrarzs,  
zam. w Krakowie, ul. Dajwór 6, zna­
nego złodzieja,  na gorącym uczynku 
włamania do sk lepn Zubikowakiego  
Stanisława, w łaściciela  sk lepu cukier­
n iczego  w Krakowie przy ul. Czarao-  
wiejskiej 41.

Kurka Michała, lat 20, robetaika,  
zam. w Krakowie, Podgórska  3, za 
kradzież fajek do palenia, wart. 2.000 
zl. na szkodę  Salomona Brudbera, zam. 

ul. Skawińska Boczna 10.

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 -  Telefon 173-02 (od. godz. 8 — 11 w poł.)

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.
Odpowiedzialny edaktor I wydawca : Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródka 2,


